ROZWIĄZANIE REBUSA 
Z Nzru 16 


Łatwiej  wielblądowi przeleźć 
przez ucho igielne, niż bogaczowi 
dostać się do królestwa niebieskie 


go, 


— m 


Ż | 
ROZLOSOWANIE NAGRÓD 


Za dobre rozwiązania rebusa w 
Nr. 16 nagrody książkowe przez lo= 
sowanie otrzymali: 

1) L. Lichtarowicz w Łodzi, 2) St. 


Marysiak w Kutnie, 3) W. Dziadue 
lewicz w Wilnie, 4) Emma Szcze- 
pańska w Warszawie, 5) Stefan 
Jaszczołt w Budgoszczy. 


SZARADA Nr. 1 


Gdy w pierwszem wyjąć 
z środka samogłoskę, 
Stworzy się z niego znaną rzekę 
włoską. 
Drugi wspak zginął bez śladu 
i wieści, 
Trzecich się wszystkim wy: 
strzegać należy, 
Czy tej czy owej będą one treści, 
Nawet i starym, a głównie 
młodzieży. 
Całość był w grobie, lecz go 
zeń wyjęto — 
Dziś wskrzesiciela skasowano 
święto. 


A roda, 


Dembowskiemu, Zadorskiemu i wielu 
innym. Nie tylko nie żywimy najmniej: 
szych pretensyj za zawracanie nam Żyż 
czliwych rad i uwag, lecz przeciwnie 
jesteśmy za mie serdecznie obowiązani. 
Zupełnie dobrze określii Panowie na: 
sze zadanie, Tak jest! Chodzi nam o to, 
by stworzyć w Polsce typ taniego piz 
sma ilustrowanego, stojącego na wyso 
kim poziomie formy i treści. W kraju, 
gdzie, niestety, w niektórych okręgach 
mamy do 80% analfabetów, nie mówiąc 
już o półanalfabetach, gdzie hulają za 
darmo wtykane do rąk czerwone świst 
ki, deprawujące ducha i namawiające 
do społecznej zbrodni, pracę naszą ue 
ważamy za misję oświatową. Nie brak 
nam takich, co rozumieją nas i współ: 
działają w rozpowszechnianiu pisma, nie 
żądając, aby dokładało co tydzień... 
kamienicę lub folwark każdemu z Prez 
numeratorów. Rozwijamy się w szybe 
kiem tempie i w miarę rozpowszechnia: 
nia się pisma będziemy mogli jeszcze 
pełniej je urozmaicić i wzbogacić kto 
rozumie potrzebę zdrowych pism i ksiąe 
żek, ten nie filozofuje na temat braku 
oświaty i upadku moralności społecz- 
nej, lecz stara się przeciwdziałać pano- 
szącemu się złu i daje przykład innym. 
Ludzi, mocnych w „gadaniu*, mamy za 


WA ego ANE AA 


dużo, za mało tych, co mocni w czy» 
nach... 

Autorce artykułu o „„Kierunkach poli: 
tycznych“. Tyle mamy już polityki i 
różnych „niech żyjów* i „preczów * ma 
ten temat, że niech chociaż łamy naz 
szego pisma wypoczną od tego warjace 
kiego kontredansa, do którego stają naz 
wet ci, co się jeszcze czytać dobrze nie 
nauczyli. Nie skorzystamy. 


Or-skiemu w Łodzi. O wartości pisma 
rozstrzyga jego treść i forma — zupeł- 
nie słusznie. Im tańsze, tem dostępniej» 
sze. Najpopułarniejsze pismo amerykań: 
skie kosztuje 5 centów i stanowi olbrzy: 
mich rozmiarów tom co tydzień. Lecz 
liczy ni mniej mi więcej tylko... 2 miljo- 
ny prenumeratorów. U nas w obecnych 
warunkach są to jeszcze marzenia ścię: 
tej głowy. Musimy się posuwać stopnio* 
wo, udostępniając korzystanie z drukoz 
wanego słowa jak najszerszemu ogóło: 
wi. Za przyjaźń i życzliwość, okazywa: 
mą naszemu pismu, składamy szczere po: 
dziękowanie. 


Marjanowi Harry Duńskiemu. Za noz 
tatki filatelistyczne będziemy bardzo o=- 
bowiązani. Z przyjemnością wprowadzi: 
my ten dział na łamy pisma. Za życzli: 
wość i przyjaźń dzięki. 


Wśród książek 
Nr. 11 „Świata Kobiecego* przynosi 
kilka ciekawych ilustrowanych artykuli= 
ków o modzie i jej subtelnościach: Ma: 
libran (Paryż): Z jpsychologji uczesa: 
nia — H. Wolska: „Petites robes“ z noz 


wości letnich — Biżuterja — Bielizna. 
Efeb: Mycie i ondulowanie włosów 


(6 nowoczesnych fryzur), Blue Boy: 
Dialog o tem, kto dostrzega czar i pięke 
no kobiety — Nikłewiczowa: Morze i 
dziewczyna — Byron: Beppo, ti. Ko: 
złowski — Dr. Szyffmanówna: Kobiety 
włoskie i w „To i owo“. Przegląd ksią: 
żek. — Następnie: powiewne modele 
letnich sukien, wśród których sporo koz 
lorowych. kostjumy kąpielowe, bielizna. 
Kącik praktyczny, Dobra gospodyni 
ięt dł 


z 


Nr. 6 dwutygodnika „Naród i Woj- 
sko' pod redakcją Władysława Ludwia 
ka Everta przynosi szereg ciekawych 
artykułów, a więc: „Musimy zwycięż 
żyć!“ z okazji lotu Lindergha, dalej in- 
teresujący wywiad z dyrektorem gim= 
nazjum Reya o przysposobieniu woj: 
skowem młodzieży, żywą nowelę p. t. 
„Z notatnika kanoniera“ pióra redaktoż 
ra oraz szereg aktualnych zagadnień, 
dotyczących wzajemnego stosunku naz 
rodu i wojska. 


Opłata pocztowa ryczałtem 
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Nr. 76: 


W dniu spółdzielczości w Jpolsce 


BYLE RAZEM, 
BYLE SPOŁEM!... 


Że dwa razy dwa to cztery — 
o tem każdy wie i śmiałby się, 
gdyby go przekonywali. 

Jednak w życiu bywa inaczej. 

Zamiast zwyczajnie i prosto zdać sobie sprawę, że 
dwa razy dwa to cztery, jakaż moc ludzi dochodzi do 


Niestety, niema!... 

I dlatego wilki powojenne, odzierające ludzi żywe 
cem ze skóry, nie przestają tuczyć się i tyć, a tłumy, 
jak stado baranów, mimowolnie idą pod nożyce, poz 
zwalając strzyc resztki pozostałej we'ny. 


Nie brak jednak ideowych zapaleńców i pionierów 


tego wniosku dopiero wtedy, gdy się przekona, że | kooperacji, którzy wbrew wszystkiemu niosą górny jej 
ani trzy, ani pięć. Muszą pofilozolować... sztandar w imię dobra ogólnego i głuchy ogół wzy: 
Tak samo i z ideami. 4 _„  wają do zbiorowego wysiłku i czyz 
© te najprostsze, najelementar: *"? i "2 r 9. nu. 
niejsze i najbardziej oczywiste naj: oDEŻWA — Byle razem, byle społem! — 
trudniej, o wszelkie zawiłe, nicjasne głośniej, niż codziennie, zabrzmi ich 
i niewi e i iei c Pamimo widocznej z każdym rokiem po- iek Św z ii 
i niewiele warte najłatwiej. Dziwną M Ponukówa EE Ergo A piękne hasło w święto kooperacji 
bowiem pasją odznacza się wielu Polska przechadzi wciąż jeszcze ciężkie dnia 12 czerwca. 
| dzi GZ zol bł ie są WE przesilenie. Sterana długoletnią niewolą, Ni 5 dłć + AT 
udz1i, iż wolą ąkać się po omacku, arona działaniami wojennemi i gos- Nie bądźmy głusi! 
> RE E à : i podarką najeźdzców, zagrożona wrogiemi 7, A EA e aa Ata 
niz BE wny krokiem i po Jasnej dro || zamiarami sąsiadów, = dla swej obro- w spólność, A TORAENGCH „współ: 
dze zdążać do celu. Zwłaszcza || nyizachowania bytu niepodległego wytwo- działanie i solidarność to nietylko 
| E p rzyć nie.możoną potęgę, opartą o siły ma- è 3 
WSroO naszego społeczeństwa nie +CHANIĘ i duchowe szerokich warstw na- dobrobyt ciała, lecz i dobrobyt duz 
brak takich, co do najprostszych EETAS daje nam spółdzielczość, któ- cha, łączący w braterstwie naród i 
rzeczy dochodzą po wielkich true sa. IEC 62, W ga ludzkość. 
Na *. s i nych je- ja 
dach, zadawanych sobie licho wie dnostek i grup — wnosi hasło: Pomagaj Bóg! 
s „W szczęściu wszystkiego — są 
O 1 NZSCO- A < à wszystkich cele“. g 
Zdawałoby się, że to takie proste, która, tworząc zbiorowy czyn obywatelski, PRECZ Z AJN ooa Był ongi 
Dy -. . z: p = q stabyc 1 niedoswiadczonych. $ 
jasne i nie wymagające dowodzez M E E e A W POLSCE!... na Wscho» 
nia: dwa więcej, niż jeden, trzy ER GALE ago Da materjalnega dzie, gdzie 
ASPA dada Bos | i kuliuralnego. A i E z 
więcej, niz dwa, cztery więcej, niż pieren spóldzielcy stanowią rosnącą dziś rozciąga swoje panowanie Jaz 
; z dnia na dzień armję codziennego, żmu- : : +1; A : 
trzy itd. amea i armie = o KaG czlowiek ponja, wielomiljonowy naród Ajno=z 
Ale gdzietam! jest człowiekowi bratem, w której staje sów. 
NY ist t d d piedan za wszystkich, — wszyscy za je- B k łk it St kę = 
ajoczywistszym tego dowodem nego". rak CaiKOWI instynktu 1 poz 
rasa H Ę yy alk: X t g id > k Do szeregów tej armii spółdzielczej wzy- a 5 te 2 af k i 
jest tak wielka i potężna idea, ja wamy was, Obywatele w Dniu Spółdziel- czucia społecznego oraz szalona 
p a Ey czościl Zbiorowym wysiłkiem budujmy -14+1; Z. A i eier: 
kooperacja. ps y wielki i na trwałych fundamentach oparty kłótliwość ATID ONO ścierały go z 
— Społem! —- oto jej hasło, takie wia pomaha mapaka de oak powierzchni życia, narzucały obce 
clementarnie proste, takie zrozuż Nie oglądajmy się na pomoc z zewnątrz jarzma, i dziś zostało zaledwie 15 
: Lo k Hczmy tylko na siebie samych. Posiadam S z A » A x; 
miałe, takie bezsporne. || dość Tiie sprostanie podjętym zadaniom. tysięcy Ajnosów, wymierających, 
Gdy kto kupuje jedną parę bu: | Potrzeba nam tylko zjednączenia tych sił. jako naród, zupełnie. 
e 5 k $ ARE = Mocni niezachwianą wiarą w szczytne 5 F 
tów, płaci za nie drożej, niż wtedy, cele spółdzielczości i niezłomną wolą Nie brak nam, co prawda, instyne 
gdy robi to jednocześnie sto osób, Feńmnizy tęczówyni sztańdatze tspóldzikl. ktu i poczucia społecznego. Więcej 
ie £ tal SA czości! z z - 1adyiać že 
A jednak wolą ludziska każdy na Centran Ka Iet nawet można powiedzieć, że mamy 
swoją rękę przez jakąś ospałość, lez | Dnia Spółdzielczości w Polsce dużo społecznego żaru i ognia, nie» 
nistwo czy niechęć do zrzeszania Warszawa, 1927 r. stety, często słomianego, bez uporu 
się. | w pracy i konsekwentnem rozwijae 
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Najlepszym tego dowodem, iż w 


niu poczętego dzieła, ale jeżeli choz 


Polsce, liczącej 30 miljonów obywateli, zrzeszonych w 
różne związki spółdzielcze liczymy zaledwie... 500.000, 
wtedy, kiedy u nas właśnie, wśród których hula ogól: 
ne zbiedzenie i niedobór materjalny, spółdzielców, broz 
niących się przed wyzyskiem i paskarstwem, powinny 
być miljony. 


j 
| 
| 


dzi o kłótliwość, to pod tym wzgłędem „ajnosów” li- 
czymy na miljony. 

Musimy walczyć z nimi, musimy wyrywać z siebie 
głęboko wrośnięty chwast naszej kłótliwości w imię 
wspólnego dobra. 


Precz z ..ajnosami"* w Polsce! Famulus 


N 


TEOS TROWAIN TETY CO DINIER ONESKI 


Nr. 18 


Dziś, gdy moda powszechnie nakazuje 
ża golić wąsy lub mosić przys 
trzyżome, do rzadkości malłeżą długie 
wiechcie pod mosem, jakiemi przodko: 
wie nasi chwalić się lubili. 

` W pismach 'pośmientnych iks. Stanisła: 
wa Cholomiewskiego czytamy anegdotę 
© niejakim Możarowskim, zmarłym w 
1822 roku, którego wąsy w przysłowie 
wprost weszły: 

»„Rotmistrz Radwański miał wgs ozar: 
ny, ale jakiż? Tradycja o takim wąsie 
za bajeczną by może teraz uszła, lecz 
to istotna prawda, że wąsy tego motmie 
strza spuszozałly się napmzód do dołu, 
potem puostym już gościńcem ciągnęły 
do usz i, okręciwszy: jak wąż boa każde 
ucho, ukazywały się.ma jaw  czarnemi 
kosmykami. Raz jeden tylko w życiu 
widzialem dłuższy jeszcze wąs w kościez 
le aktolickim w Petersburgu. Właścicież 
lem jego był pan Możarowski, quondam 
takoż ponucznik kawalerji narodowej, 
przyjechał byl do stolicy dla swojej ja- 
kowejś tam sprawy, był wielki bohomole 
ca, a że miał zwyczaj często krzyżem 
w kościele leżeć podczas summy, niez 
baczny jakiś sąsiad, stojąc obok leżące- 
go, przydeptał mu wąsa, a kiedy się pan 
porucznik Możarowski protestował przez 
ciw takiej miestorności, to sąsiad mie- 
rychło zrozumiał, © co mzecz idzie, sąz 
dząc, że on stoi tylko na jakimś odryw+ 
ku szuby niedźwiedziej*. 


Długi granatowy surdut, krótkie plu- 
derki, białe, jedwabne pońchochy, trzes 
wiki ze srebrnemi klamrami, upomado: 
wana, ufryzowana peruka na głowie, 
kapelusz  trójgraniasty nieodmiennie 
pod pachą — oto jak się nosił popular: 
ny na początku ubiegłego stulecia wars 
Szawski zegarmistrz. Michał Gugenmos, 


powszechnie  „Kukumusem w peruce* 
zwany. 
Gugenmos był chodzącą kroniką. 


Chętnie słuchał wszelkich nowinek, a 
jeszcze chętniej je powtarzał, byleby 
tylko spotkał znajomego. 

Nie na rękę było to wieczne plotkarz 
stwo ówczesnym okupantom, to też 
wezwano Gugenmosa przed oblicze gu 
bernatora, Egidiego von Kohlera, któż 
ry, w ostrej formie upomniawszy Guz 
genmusa, kategorycznie zażądał, by na 


przyszłość starał się być dyskretniejz 


Szym. 


Obiecał Gugenmos poprawę, gdyż 
bał się słusznie represyj za swoje gaz 
dulstwo, na odchodnem jednak, przy: 
pomniawszy sobic, że gazety w bladej 
formie wspominały o bitwie pod Jeną, 
nie mógł oprzeć się pokusie i nieśmiało 
zapytał: 

— Niech mi Ekscelencja powie, czy 
to prawda, że na głowę Prusaków poz 
bito? 

— Niechże pana! — roześmiał się 
Kohler. — Nowinki polityczne, to wie 
docznie nieuleczalna u ciebie choroba. 
Muszę cię chyba zwolnić od danego 
słowa... 


Na początku ubieglego stulecia, czło- 
wieka gburowatego nazywano w Wars 
szawie „„Maókiem z Wilanowa“. 

Trudno dociec, skąd podobne wzięło 
się wyrażenie. Przypuszczają, iż zaczer: 
pnięte zostało z jakiejś fraszki ówiezeż 
snego teatiu, w której w roli gbura wy- 
stępowała postać w stroju chłopskim z 
Wilanowa. 

Zachowała się wszakże i inna wspól- 


RCZYAMÓWKI 
na czerwiec 


Na świętego Medarda f 


Od św. Medarda 
czterdzieści dni szarga 


Na świętego Wita 
Na święty Wit 
słowiki... cytl 


Na świętego Wita 
gaj ciszą zakwita... 


Umilkł, jak słowik 
na świętego Wita 


| słowik tylko 
po święty Wit śpiewa 
(Wieśniacy o świetym Wicie mają nastębną 
jeszcze przypowieść, że o tym czasie zawiązure się 
ziarno w kłosie 1 wiele z ptactwa śpiewać prze- 
staje) X 
Swięty Wicie! piętka w życie 


Nie słyszę Cle, Panie, 
aż połowa ptactwa śpiewać przestanie 


czesną przymówika z charakterystyczne» 
go zaczerpnięta djalogu, pomiędzy przes 
jezdnym panem, a mapotkanym mą dro- 
dze kmiotkiem, którego, gdy  hardo 
czapki nie uchylił, pam zapytał: 

— A skądeście ojcze? 

— Z Wilanowa. 

— A czapka, skurczypałko! 

-— Ha, i copka z Wilanowa 


Ze starych rycin i dowcipów: — Cóż to jesz? rzepkę, a nie chrupie? Bo sparciała.. — A 
<óż ci się buzia świeci? Bom się usmarkała,,, 
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PAOSEPEAOWZWNKSKAAACZOWINIAO EROSKI 3 


Obrazkowa propaganda spółdzielcza 


an zy, 


Tylko stowarzyszenie spożywców może wyprowadzić łódź życia z odmętów i nie pozwolić, aby ludzi słabych i odz 
danych nałogowi hulatyki i pijaństwa połykały rekiny paskarstwa, czyhające na biedę i niedolę. 


Niema takiej prawdy, choćby by: 
la nawet tak jasna, jak słońce, ażez 
by nie trzeba było jej stwierdzać 
i dowodzić, że jest prawdą. 

To tcż najprostsze i najelemenż 
tarniejsze prawdy muszą być ciągle 
stawiane ludziom przed oczy, a im 
dokuczliwiej, tem lepiej, bo ten i 
ów zirytuje się, ale wreszcie uwież 
Tzy. 

A o to przecież chodzi... 

Tu wkraczamy w dziedzinę proz 
pagandy. Jaka z nich jest najlep= 


sza? Każda, byle dobra, uczciwa i 
skuteczna. Niekoniecznie taka, jak 
przy niedawnych wyborach: kijem 
po głowie, nożem w bok lub kulą 
z brauninga. To nie propaganda ha- 
seł, lecz bandytyzm. 

Propaganda to żywe słowo, druk 
i obrazek. Ten zwłaszcza doskona: 
le trafia do szerokich mas, gdyż łat- 
wo i przystępnie, a często z humoż 
rem zachęca i poucza. 

Trzeba oddać sprawiedliwość, iż 
nasi spółdzielcy potrafili ten dział 


dj R 


EDEA 


AW 


opanować i rozwinąć na swoje dos 
bro i ku przyrostowi członków w 
stowarzyszeniach. 

W pismach, wydawanych przez 
instytucje spółdzielcze nie brak proz 
pagandy obrazkowej, której udatne 
próbki podajemy na dowód. 

Obrały sobie za bohatera spół- 
dzielni sympatycznego Jasia, co róz 
żne wydarzają mu się wypadki, ale 
Jaś zawsze wychodzi ze wszystkie» 
go zwycięsko i ku chwale spółdziel: 


<czości rw Polsce. 


Spożywca ma zawsze świetnie koło ratunkowe, by nie zatonąć w falach drożyzny, 


w 


których 


w rezultacie musi utonąć i paskarz i spekulacja, nie mówiąc już o wysokich cenach, co toną 


na sam widok spożywcy. 


4 LLU ST BOWANY MO CODNTKEPROLSKI 
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Polscy pionierzy spółdzielczości 
Romuald Mielczarski 


ROMUALD MIBLCZARSKI 
(51.1871 — 30.11.1926) 


Były Prezydent Rzeczypospolitej, 
świetny znawca i zasłużony działacz 
kooperacji, Stanis'aw Wojciechowe 
ski, tak pisze o Romualdzie Miel- 
czarskim: 

Mielczarski należał do tego poko- 
lenia, które upajało się, — jak mó- 
wili starzy, — odą do młodości. 


Jednością silni, rozumni szałem, 
Razem, młodzi przyjacielel 


Szał Mielczarskiego to nie jakieś 
nieobliczalne miotanie się dla wyła: 
dowania nadmiaru energji młodzień: 
czej, ale w młodości poczęty, nieuz 
gięcie przez całe życie realizowany, 
jasno wytknięty cel służenia Polsce 
i tym, którzy w niej cierpią. 


Takich ludzi szalonych miał na 
myśli Mickiewicz, gdy w „Pielgrzyć 
mie Polskim“ w artykule o ludziach 
na urząd rozsądnych i ludziach sza: 
lonych, pisał: „Rozsądek, czyli 
wzgląd na okoliczności zmienne ży: 
cia codziennego, nie jest trybunałem 
na sądzenie spraw dotyczących się 
wieków i pokoleń; rozsądek pojez 
dyńczy jest często w sprzeczności 


z rozumem narodowym, z rozumiem 
rodu ludzkiego. W czasach, kiedy 
umysły chore na sofisterję pozwa» 
lają sobie o wszystkiem rozprawiać 
na prawo i lewo, rozum rodu ludzkie 
go wygnany z książek i rozmów cho 


wa się w ostatnim szańcu, w sercach 


ludzi czujących. Wskazówką tych 
ludzi jest uczucie powinności“. 


W takim szańcu ludzi czujących 
stanął Mielczarski od wczesnej mlo= 
dości. Nie mierzył swoich przedsię» 
wzięć rozsądkiem starszego pokolc» 
nia, zgnębionego widokiem klęsk r. 
1863, bez wahania stanął w szerez 
gach walczących o wolność, a gdy 
zjawiła się możność jawnego działa» 
nia, wybrał drogę, 
odpowiadała odczutej przy studjach 
w archiwum muzcum narodowego w 
Rapperswilu potrzebie — wychowa 
nia obywateli demokracji i zapra» 
wienia ich do samorządu na polu 
gospodarczem. W ostatnim roku 
swojego życia doczekał się niezwys 
kłego u nas triumfu —- zjednoczenia 
spó'dzielni różnych odcieni w jedź 
nym Związku. 


która najlepiej. 


Ks. Piotr Wawrzyniak 


Do wielkich pionierów spółdziel- 
czości należy chlubny syn Wielko- 
polski, któremu ludność Mogilna 
piękny postawiła pomnik, ksiądz 
Piotr Wawrzyniak. 

Wybrany do zarządu Banku Lu- 
dowego oddaje się z całym zapa: 
łem pracy bankowej. W roku 1891 
staje na czele Związku spółdzielni 
zarobkowych i gospodarczych na 
Poznańskie i Prusy zachodnie. W 
czasie jego patronatu aż do roku 
1910 (śmierci), liczba spółdzielni poz 
większyła się w czwórnasób. W 
spółdzielniach widział nietylko Śro= 
dek uniezależnienia społeczeństwa 
polskiego na polu ekonomicznem 
od lichwiarzy żydowskich, ale i sku» 
teczną broń w walce o byt, narzucoż 
nej przez rząd pruski. 


Ks. Wawrzyniaka znamionowała 


| niezwykła obowiązkowość, punktu» 


alność i pracowitość. Nie było waże 
niejszej instytucji, w którejby nie 
brał czynnego udziału 

Zasługą księdza Wawrzyniaka 
jest, że podniósł ducha narodowe» 
go, obudził samowiedzę narodową 
i zaufanie we własne siły. 

Obecnie wielkie dzieło księdza 
Wawrzyniaka fozwija w Wielkopol: 
sce zasiużony obywatel i kapłan, 
ks. senator Adamski. 


KS. PIOTR WAWRZYNIAK 
(31.1.1849 — 10.X1.1910) 


b= 
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Dr. Fr. Stefczyk 


DR. FRANCISZEK STEFCZYK 
(2.X1I.1861 — 30.VI.1924) 


Franciszek Stefczyk urodził się i 
wychowywał w Krakowie. 

Po skończeniu studjów osiedla się 
wśród ludu na wsi, przyjmując 
skromną posadę nauczyciela historji 
i literatury 'w średniej szkole rolni- 
czej w Czernichowie, pod Krako- 
wem. 

W 1890 r. zakłada w Czernichowie 
pierwszą spółdzielnię oszczędnościo 
wo:pożyczkową. Jego organizacja o+ 
piera się na samopomocy członków. 
Apeluje więc do miejscowej ludnoś: 
ci. Rezultat przeszedł wszelkie ocze» 
kiwanja. W ciągu jednego niedziel: 
nego popołudnia parafjanie czerni: 
chowscy złożyli wkładek oszczędno 
ści około sicdmiu tysięcy złotych 
reńskich 

Zasługą Stefczyka jest również to 
że zainicjował i wspólnie ze swym 
przyjacielem, prof. Adamem Praże 
mowskim założył centralę handlową 
dla stowarzyszeń i sklepów przy 
kółkach pod nazwą: „Związek Han- 
dlowy Kółek Rolniczych”. 

Obecny Syndykat Rolniczy w Kra 
kowie, będący centralą handlową ma 
łopolskich spółdzielni rolniczozhan= 
dlowych, rodowód swój wywodzi 
od „Związku Handlowego". 

Z chwilą odzyskania niepodległo» 
ści służy Stefczyk już nie jednej 
dzielnicy Polski, ale całej Rzeczypoż 
spolitej. 

Koroną pracowitego życia Stefczy 
ka było zorganizowanie naczelnej 
organizacji polskiej spółdzielczości 


rolniczej w postaci Zjednoczenia 
Związków Spółdzielni Rolniczy(ch 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warsza 
wie, którego był pierwszym prezes 
scm. Zjednoczenie skupia obecnie 
7 związkólw rewizyjnych i 8 centrai 
gospodarczych, do których należało 
w dniu I stycznia 1927 r.: 2.706 spół- 


dzielni, zrzeszających 416.590 człon: 
ków. 

Był chrześcijaninem i katolikiem 
z głębokiego przekonania; w duchu 
też religijnym wychowywał swe dzie 
ci, przez całe życie głosił i sam w 
czyn wciclał najwznioślejszą zasae 
dę chrześcijańską: miłość bliźniego. 


U prof, Marjana Rapackiego 


W jednym ze skromnych domów 
na krańcach stolicy, bo przy mało 
znanej ulicy Grażyny, mieści się poz 
wszechnie znana organizacja spół 
dzielcza pod popularną nazwą „Spo: 


Na czele jej stoi zasłużony i czo: 
łowy pionier kooperacji prof. Ma- 
rjan Rapacki. 

W spółdzielczości pracuje od r. 
1906 po odbyciu praktyki w Londy: 
nie i Gdańsku. Po powrocie do kra: 
ju zajmuje wybitne stanowisko w 
tej dziedzinie w Kooperacji Rolnej 
w Warszawie, które jednak zmuszo: 
ny jest porzucić, ponieważ władze 
zaborcze za zbyt owocną i pożytccz 
ną dla Polski działalność skazują go 
na opuszczenie granic b. zaboru ro= 
syjskiego. 

Podczas toczącej się wojny zajmu 
je naczelne stanowisko w aprowi= 
zacji miejskiej w Piotrkowie, gdzie 
rozwija wybitną działalność, energję 
i znajomość rzeczy w najtrudniej: 
szych i najcięższych dla kraju waz 
runkach. 

Od roku 1920 obejmuje kierownie 
ctwo czasopisma „Społem i zosta: 
je 2-im członkiem zarządu Związku 
Spółdzielni Spożywców obok Romue 
alda Mielczarskiego. 

Poza pracą praktyczną prof. Maz 


fe. 
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rjan Rapacki oddaje się też z zamiz 
łowaniem pracy naukowej, wykłada: 
jąc w Wyższej Szkole Handlowej i 
na Studjum Pracy Społecznej i O- 
światowej. 

— Od czasu odzyskania niepodle: 
głości — oświadcza prof. Marjan 
Rapacki — dwa czynniki odgrywały 
rolę w rozwoju spółdzielczości: poż 
lityczny był niezmiernie pomyślny, 
ponieważ nareszcie uzyskana zosta: 
ła swoboda dla publicznej pracy 
polskiej, krępowanej tak nielitości: 
wie przez zaborców, gospodarczy 
byt zato był fatalny z powodu skoz 
ków waluty. Zauważyć należy jedz 
nak, iż organizacje spółdzielcze pos 
siadają większą odporność na trudz 
ności finansowe i gospodarcze, niż 
zwykłe organizacje. 

Cechą charakterystyczną dla spół 
dzielczości polskiej jest większa ide» 
owość i zapał społeczny Polaków, 
niż Anglika czy Niemca, brak nam 
jednak uporu i ciągłości w pracy. 


Te kilka słów przy okazji w cza: 
sie kilka minut trwającej rozmowy 
rzuca nam prof. Marjan Rapacki, 
które notujemy z wdzięcznością, 
jako fachowe uwagi wybitnego pol- 
skicgo działacza, uczonego spółdziel 
cyzpraktyka. 


PROF. MARJAN RAPACKI 
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MARJA DĄBROWSKA 


Miłosierdzie 


Jestem żołnierzem i byłem długo 
na froncie. Służyłem, jako prosty 
ochotnik + szeregowiec, najpierw w 
Legjonach, a potem w jednym z puł 
ków ułańskich. 

Nie lubiłem służby pozafrontowej 
i na froncie przebywalem zawsze 
najchętniej. 

W roku 1919 staliśmy na samych 
krańcach Litwy, niedaleko rzeki 
Dźwiny, i w patrolach zapędzaliśmy 
się aż nad jej brzeg. 

Dziwiłem się, że Dźwina jest w 
tem miejscu tak wąska. 

Łączność z innemi oddziałami była 
mała. Czasem, gdy przyszło się zmie 
rzyć z silniejszą watahą bolszewicką, 
trzeba było tę łączność nawiązywać 
bardzo mozolnie. Jechałem 'wtedy 
nieraz, jako łącznik, przez głęboki 
prosty las, przez knieję prawie niez 
dostępną, w której trwa zawsze 
płaczliwy szum i mruczenie maszto= 
wych sosen. 

W końcu nastąpiła głęboka zima. 
Zapadliśmy z naszym szwadronem 
w śniegi opustoszałej wsi. 

Urządziliśmy sobie leże jak się da 
ło, i tak trwaliśmy na wysuniętej 
placówce naszej osamotnieni i ubos 
dzy. Większość nie miała płaszczów 
ani kożuszków. Buty mieli wszyscy 
podarte. 

Mnie łazik na postoju latem zaz 
grabit bardzo porządny płaszcz 
i pewno tam w nim po Warszawie 
spacerował z panną, oferma. 

Ale służyła mi wiernie stara kurt: 
ka z pokrzyw, wyłasowana jeszcze 
w Ostrołęce w 1917 roku, com w 
niej potem w Szczypiornie siedział. 
Zwiotczała już bardzo, i co w niej 
grzało, to chyba tylko odznaki za 
wierną służbę i za Wilno — bo i w 
dezynfekcji była parę razy, tak że 
słońce przez nią świeciło. 

Podchorążowie tak samo w swetź 
rach tylko chodzili. 

Porucznik miał płaszcz, to w nim 
nie chodził. Leżał ten płaszcz, niby 
widomy znak naszego zaopatrzenia 
— wszyscy koło niego z szacunkiem 
chodzili. 

Było parę kożuchów, które się 
brało na wartę, na wywiady, na paz 
trole — i dobrze. 

Najbliższa stacja kolei wojskowej 
była iw Duksztach, o kilkadziesiąt 


Opowiadanie żołnierza 


wiorst. Prowiant więc rzadko doz 
chodził. 

To też nie przejmowaliśmy się 
zbytnio biedą okolicznej ludności. 
Zdarzało się, że nieraz głodni mysz= 
kowaliśmy po chałupach — choc 
mówili ludzie, że nic niema. Jak się | 
co znalazło, to się jadło. Cała rodzi: 
na lamentowała w nicbogłosy — a 
my nic — jemy, aż się uszy trzęsą, 
bo cóż było robić? 

Aż dzieci przemieniły wszystko. 

Było to tak. 

Dali znać, że będziemy w Duksz= 
tach fasowali ciepłą bieliznę, owies 
i wykę dla koni. 

Szczególnie z tego owsa najwięcej 
było radości, bo nam już konie sro: 
dze biedniały. Nieraz patrzeć nie 
można było na ich oczy, jak wielkie 
smutne agaty z niebieskawą obwód: 
ką białka, takie żałosne i zgłodnialc. 

Wyznaczyli transport i jazda. Po: 
goda była piękna, las, śnieg. Poje- 
chaliśmy podwodami na saniach, 
śpiewając naszą hulaszczą pieśń bicz 
daków: 

Co użyjem, to dla nas — 
za sto lat nie będzie nas. 


Pociąg już stał w Duksztach, snu: 
jąc ciepłe niebieskie dymy po śnie: 
gu. Wiara się zaraz postroiła w koz 
miniarki, przysłane od pań z War: 
szawy. Wyglądali, jak  nieboskie 
stworzenia, ale nic. 

Patrzę, a tu koło rampy stoją gre: 
madką dzieci żywe — nagie i gapią 
się na nas. i 

Szturchają się, kpinkują, to które 
podskoczy na śniegu, akurat, jak 
dzieci na Placu Zbawiciela w War- 
szawie. Tylko że mizerne były bare 
dzo — strach patrzeć. 

Nauczyłem się już tam po litew= 
sku i pytam: 

— A wy co? 

— A my z chałup. 

Wieś była koło toru — tuż, tuż. 

No, niech sobie stoją — nic to ni- 
komu nie wadzi. 

Skończyliśmy robotę. Trzeba było 
odjeżdżać. 

Gdy ostatni żołnierz z wagonu 
wyszedł — dzieci nagle rzuciły się 
do pociągu, tak jak wróble sfruwają 
na miejsce, glzie rozsypane jest tro, 
chę ziarna. Zatrzymaliśmy się i o: | 


bejrzeli wszyscy. 


Dzieci zbierały w wagonach roz: 
sypane tam ze śmieciami ziarna 
owsa i wyki. Zgarniały je do cza» 


| pek — do chustek. 


Niektóre jadły surowy owies, gry» 
ząc go, jak najlepsze orzechy. 

Nasi chłopcy zgłupieli. 

— Dla Boga, — powtarzali tylko! 
dla Boga! 

Podchorąży pozwolił, więc dwóch 
nas poszło z dziećmi do wsi. 

Kupiliśmy w kantynie chleba i 
kiełbasy (sami objedliśmy się przed 
tem) i poszliśmy. 

Była to cicha, mała wieś w nędzy. 
Przez tyle lat gościła tutaj wojna. 

Najpierw wybrali wszystko Niem 
cy — potem wyjedli resztę bolsze» 
wicy. 

Pól niema już czem obsiać. Paz 
nował tyfus głodowy. 

No więc cóż? Zaopiekowaliśmy 
się dziećmi i wsią. 

Pisało się nawet do pułku — a z 
pułku do Warszawy do rządu, że 
tu jest taka wieś, której trzeba przy 
słać zboża do siewu — bo tu dzieci 
jedzą surowy owies, przywieziony 
dla naszych koni. 

Byliśmy dumni, bo przyszła odz 
powiedź, że już o tej wsi wiedzą 


|i że już idą transporty soli i mąki 


— a wiosną przyjdzie zboże na jar= 
kę i kartofle do sadzenia. Woziż 
liśmy do wsi sól i chleb my, ubo: 
dzy żołnierze. 

Aż nagłe ku wiośnie walki rozgo» 
rzały znowu. 

Przyszły ciągłe utarczki. Cofaliś- 


my się. 
Martwiliśmy się okropnie, co bę» 
dzie z wsią i z dziećmi — i z tym 


zbożem do siewu, które już właśnie 
szło, jak nam donosili aż z dalekiej 
Wielkopolski. 
Ale dnie były gorączkowe, nie 
było czasu o tem myśleć. 
Uganialiśmy się z bolszewikami 


| po lasach zupełnie po partyzancku, 


i iw tych potyczkach zdarzały się 
nieraz dziwne przygody. Jedna tas 
ka mnie właśnie spotkała. Napadli 
nas bolszewicy, a byliśmy w pię 
ciu patrolem w osłonie cofającego 
się szwadronu. Mieliśmy już jedne 
go rannego, ładunki się skończyły. 
Tamci zaczęli się orjentować, że nas 
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mało, czuło się, że lada chwila bę 
dą szarżowali. Prowadziłem patrol, 


jako starszy żołnierz, i widzę, że 
trzeba zarządzić odwrót. 
Komenderuję, daję kierunek. 


dwóch z rannym skoczyło odrazu 
w las ku naszej stronie, ja Z jednym 
odstrzeliwuję się jeszcze, 

Nagle, jakby uciął, strzały uci- 
chły. 

— Atak — myślę sobie. 

Schwyciliśmy za szable. 

Nie, dla Boga! Zawrócili widać. 
Może to nasz pluton zaszedł im od 
boku? 

Zwracam tedy konia i pędzę do 
swoich. 

Mój towarzysz wyprzedził mnie, 
bo miał lepszego konia. 

Nagle, było to właśnie tuż koło 
„naszej“ wsi, wypada na mnic jeż: 
dziec i wrzeszczy: 

— Pan! zdajsia! 

Ogarnął mnie dziki zapał walki. 
Wiatr świsnął w uszach, a szabla 
w ręku. Nacieram „jakby to było 
za czasów pana Wołodyjowskiego, 
ale przemknę!a mi ta myśl, że ostatz 
nia moja godzina przychodzi, bo 
musiało ich być więcej w tym lesie. 
Pewno dlatego przestali strzelać, 
Żeby nas zajść z tyłu. 

Wtem — to jest dzika historia, 
której nigdy nie zrozumiem, 


REMIGJUSZ KWIATKOWSKI 


Zdarłem konia, że stanął jak wry= 
ty, błyskawicznie  wyciągnałem 
chustkę i zacząłem nią machać. 
Tamten w rozpędzie zatrzymał się 
tuż przy mnie i strzelił. Kula mi za: 
gwizdała koło czoła, przejmując je 
mrozem. 


— Sukinsyn! — krzyknąłem w 
gniewie — nie widzisz chustki bia» 
łej! — I tkam mu ją pod nos. 


Bolszewik coś krzyknął. 

Był to młody człowiek o dosyć 
otwartych inteligentnych rysach 
twarzy. 

Oparłem mu rękę na ramieniu. 

— Słuchaj — rzekłem po rosyj: 
sku — ty człowiek, jak i ja? 

Patrzył na mnie zdumiony. 

— Nie poddam ci się -= mówie 
łem. — Jeżeli będziesz nalegał, bę- 
dę się z tobą bił do śmierci. 

— Ale chcę ci coś powiedzieć, 
jak człowiek człowiekowi. Słuszae 
jesz? 

— Mów prędzej biały czarcie —- 
mruknął zupełnie zdetonowany kra» 
snoarmiejec. 

— Tu jest wieś, tam, patrz za la- 
sem rozumiesz? Tam są dzieci, któ: 
re jedzą z głodu surowy owies. Da- 
waliśmy im jeść. Mieliśmy im przys 
słać kartofle i jęczmień i owies do 
siewu. Teraz odchodzimy. Słuchaj 
i powiedz to twoim. Jeżeli zostanie 


Zien AZ 


cie tu dłużej pamiętaj o tej wsi. 
W imię twojej robotniczej Rosji, 
w imię Boga pamiętaj o tej wsi. Tu 
są dzieci, które z głodu jadły owies, 
surowy owies, ponimajesz? Przy: 
sięgnij. 

Głębokie wzruszenie 
na twarzy bolszewika. 

— Przysięgam — odparł. — Ale 
ja prosty żołnierz. 

— No i ja też. I najprostszy żołe 
nierz może dopełnić miłosierdzia. 

— Tak toczno — odparł, 

Odskoczyłem. 

— A teraz bij się ze mną! — 
krzyknąłem. — Będę się tylko bro» 
nił. 

Młody bolszewik zasalutował, a 
potem odjechał pędem. 

Czekałem chwilę z karabinkiem, 
gotowym do strzału, bojąc się zaz 
sadzki. 

Cisza. Nikt nie wyjechał z lasu. 

Skoczyłem ku swoim. 

Nie wiem doprawdy, co się to ze 
mną wtedy stało, czy zrobiłem doz 
brze, czy źle. 

Ale póki życia nie zapomnę tego 
mojego wroga, z którym na okaz 
mgnienie spotkały się nasze serca, 
jakgdyby stanął między nami ar: 
chanioł rycerskości mi!osierdzia. 

I nigdy nie zapomnę dzieci, które 
jadły z głodu surowy owies... 


odbiło się 


(Saga brałerstwa ze zbioru podań i opowieści koreańskich) 


—-—— Byli raz sobie bracia trzej: 
ltoi:czeń, Nen:gan i Wej.. 
Pracując w polu cały dzień 
znaleźli korzeń:cud żeńsszeń,”) 

co wart był sto tysięcy kesz,**) 
(przeszło na łokieć gruby wszerz), 
sprzedaj go tylko, złoto bierz... 


Więc mówią bracia: 


— Nędzy kres, 
dość naszej męki, znoju, łez, 


ZUJ 


i wódkizsuli 


bo chciwy bardzo I-ioj-:czeń 
sam wszystek posiąść chciał żeń-szeń.. 
Więc Nan:ganowi mówi: 
— Idź, 
) kup i przyjdź, 
bo trzeba wypić z racji tej, 
że nic a nic nie weźmie W ej. 
A kiedy wrócił brat Nen-gan, 
zadał mu nożem klka ran, 
i sulę wypił l-toj-czeń, 


skoro już mamy korzeńz:cud, 

nie będziem biedni, tak jak wprzód. 
Ale na świecie wzdłuż i wszerz 
tam, gdzie bogactwo, chciwość też. 
l-toizczeń więc prawi tak: 

— Słuchaj, Nen=ganie, pomyśl, wszak 
gdyby na dwóch podzielić dział, 
więcejby złota każdy mial... 

] został zabit trzeci brat, 

w pełni sił młodych, w kwiecie lat... 
Lecz wnet się począł szereg zdrad, 


rad, że już wszystek ma żeń-szeń. 

Nie wiedział jednak, że Nen:gan 

zatruł po drodze wódki dzban, 

bo chciwy bardzo i on też 

sam zgarnąć chciał tysiące kesz. 

Taki więc działu koniec był, 

że bracia zmarli, żeń-szeń zgnił... 
k 


Od tego czasu po dziś dzień 

w całej Korei nie w żeñħñ=-szeń, 

lecz w przyjaźń każdy się bogaci, 
szukając jak najwięcej braci... 


*) Żeń-szeń — rzadki korzeń, przypominający kształtem postać ludzką, który jest ta» 
lizmanem szczęścia, miłości i pomyślności w przekonaniu całego żółtego Wschodu, 


**) kesza — moneta koreańska. 


*«*) sula — specjalny gatunek mocnej siwucny. 
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Z dziejów spółdzielczości w Polsce 


R 'KICH STOW ZEN SPOŻY WCÓW 
WIĄZEK POLSKICH STOWARZYSZEŃ SPOZY WCÓW 
Nz DES SOCIETES PE CONSOM NATION FOLONAMSE5 


UNION OF THE POLISH CONSUMERS SOCIETIES , M 
Kaz apaa Fi ródpór ou FON s TOF 


* 
Stoisko polskie „Społem' na Międzynarodowej Wystawie Spółdzielni w Brukseli w r. 1923, które budziło 
powszechne zainteresowanie dla ruchu spółdzielczego w Polsce, przedstawiając jego rozwój w licznych wykres 


Zaczątków spółdzielczości w Pole 
sce doszukać się można już w 
XVIII wieku. 

W 1715 roku ks. Jordan założył 
w Pabjantcach organizację o chaz 
rakterze napół filantropijnym i na 
pół spółdzielczym. Organizacja 
miała służyć pomocą mieszkańcom 
tamtejszym na wypadek epidemji, 
którym masowo podlegało bydło 
domowe. Towarzystwo rozporzą: 
dzało kapitałem, na który się złoż 
żyła donacja, a także składki człone 
kowskie. 

Drugą organizację tego rodzaju 
spotykamy w 1765 roku w Elżbic= 
cinie, założoną staraniem Andrzeja 
Zamojskiego, która faktycznie by- 
ła rolniczą kasą pożyczkową, ufun= 
dowaną ze składek członkowskich 
miejscowych włościan. Kasa ta poz 
zostawała pod zarządem wójta i 
2:ch członków z wyboru. 

W tym samym roku Anna Jabło= 
nowska ufundowała 2 podobne ka- 


sach, kartonach, mapach i fotografjach 


Imponująco urządzone stoisko , Kooprolnej* na niedawno odz 
bytych Międzynarodowych Targach Poznańskich 
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sy te przyjmowały już depozyty 
oszczędnościowe. 

Za przykładem Zamojskiego i Jaz 
błonowskiej Michał Świdziński zaz 
lożył podobną organizację w 1779 
roku w Starej Wsi. 

W końcu XVIII wieku zostało 
ufundowanych w różnych miejsco= 
wościach kraju kilka t. zw. magaz 
zynów zbożowych, które, jak sama 
nazwa wskazuje, operowały nie goz 
tówką, a zbożem. 

Pierwszym jednak pionierem 
spółdzielczości polskiej jest dopie= 
ro Stanisław Staszyc, który założył 
w Hrubieszowie pienwszą spółdziel= 
nię rolniczą. W tym celu Staszyc 
zapisał w 1822 roku swój majątek 
hrubieszowski mieszkańcom pod 
warunkiem wszakże, iż ci utworzą 
z pośród siebie spółdzielnię rolni: 
czą o ściśle określonych statutowo 
ramach. Stosownie do tych statuz 
tów dobra Hrubieszowskie podzie: 
lone zostały na części po 30 — 50 
hektarów każda, których właści: 
ciele wpłacali ma rzecz towarzyste 
wa 4 złote rocznie od hektara tytue 
łem składki. Członkowie towarzyst= 
wa solidarnie odpowiadali za płat- 
ność podatków, obowiązywali się 
wspomagać tych z członków, któ: 
rzyby ucierpieli wskutek jakichkol= 
wiek klęsk i t. p. Towarzystwo poz 
siadało nawet bank na kapitał, na 
który złożony został fundusz 60.000 
złotych, ofiarowany przez Staszyca, 
oraz zyski, osiągane z młynów, staz 
wów i wspólnych gruntów. Bank 
subwencjonował 'wszelkie meljora4 
cje rolne, jak również poczynania 
budowlane w zakresie przemysłu i 
handlu rolnego. Poza celami czysto 
utylitarnemi towarzystwo zapew» 
niało utrzymanie pięciu szkół, jak 
również przeznaczało pokaźny fune 
dusz na bursy przy liceach i szko= 
łach wyższych. 

Jak widzimy zatem, pierwsze zaz 
czątiki spółdzielczości posiadają w 
Polsce wybitny charakter ideowy, 
czem właśnie odznaczają się rówe 
nież do tej pory. 

Rozkwit ruchu spółdzielczego da: 
tuje się jednak od czasu, gdy pewe 
ne wypadki i z niemi związana noz 
wa ideologja wstrząsnęły całą Euz 
ropą. 

Oto po zdarzeniach 1840 roku 
znany działacz społeczny z. Wielko 
polski dr. Marcinkowski, którego 
losy rzuciły na dłuższy pobyt do 
Francji i Anglji, po powrocie do 
kraju dał pierwszego bodźca do 
szerszego Oorganizawania koopera: 
cji. Za jego przykładem Ewaryst 


Estkowski, August  Qieszkowski, 
Karol Libelt i Supiński zakładają 
w 1850 roku w Śremie spółkę po- 
życzkowo + oszczędnościową oraz 
kasę wzajemnej pomocy w 1852 roz 
ku, które dały pierwsze podstawy 
dla późniejszej organizacji Banku 
Przemysłowców w Poznaniu, który 
posłużył za pierwowzór licznie or: 
ganizowanym w następstwie i do 
dziś dnia doskonale prosperującym 
w Wielkopolsce Bankom Ludowym. 
Organizację spółdzielczości w 
Polsce zawdzięczamy dzielnej ini- 
cjatywie kilku zasłużonych jej pioz 
nierów. którzy ugruntowali jej zaz 
sady i opracowali plany, zastoso= 
wując je do warunków miejsco= 
wych. Ks. Wawrzyniak był twórcą 
instytucyj wielkopolskich, dr. Stef- 
czyk zbudował sieć agend spółdziel= 
czych w „Małopolsce, Romuald 
Mielczarski wreszcie dał podstawę 
do organizacji w b. Kongresówce. 


Na 1 stycznia 1926 roku mamy 
zarejestrowanych 16.857 spółdziel: 
ni, wśród których największa licze 
ba przypada na spółdzielnie spo: 
żywców — 6.336; tuż za niemi idą 
spółdzielnie kredytowe w liczbie 
6.270. dalej spółdzielnie rolniczo: 
handlowe — 997, budowlamo:miesz= 
kaniowe — 935, mleczarskie i jaj- 
czarskie — 774, różne handlowe — 


Plakaty. i 


Z wystawy spółdzielczej w Tokjo: 


anonse 


437, organizacje spółdzielcze rzez 
mieślników dla zakupu surowca, 
prowadzenia wspólnych warsztatów 
i sprzedaży gotowych artykułów — 
393, a wreszcie księgarskoswydaws 
nicze, pracy i inne. 

Jak młodą jest nasza spółdziel- 
czość, świadczą cyfry o nowopoe 
wstałych organizacjach w okresie 
ostatnich lat: w 1922 roku — 1262, 
w 1923 roku — 1292, w 1924 roku — 
(okres wprowadzenia złotego)—043, 
w 1925 r. — 1573. Z czego wiidzimy, 
iż połowa prawie istniejących spół 
dzielni powstała za czasów Polski 
niepodległej. Wyżej podana cyfra 
16.000 spółdzielni jest do pewnego 


| stopnia iluzoryczna, często bowiem 


organizacje te zakładane są zbyt 
pośpiesznie, rozwijają się przy trud 
nych warunkach 'walutowych i go» 
spodarczych, prowadzone bywają 
przez ludzi najlepszej woli, ale nię 
fachowych, umierają przeto, szybe 
ko schodząc z rejestru i ustępując 
miejsca mowym, również często 
krótkotrwałym efemerydom. 
Bardzo zdrowym objawem jest 
za to z każdym dniem zaznaczająca 
się dążność do wzmocnienia ruchu 
przez tworzenie silnych związków 


(Dokończenie na str. I2zej) 


propagandowe 


polskie 


Z uroczystości ÌV Międzynarodowego Kongresu medycyny i farmacji wojskowej 


Uroczyście odbywał się w stolicy Rzeczypospolitej niedawno zakończony lV Międzynarodowy Kongres medycyny 
i farmacji wojskowej. Otwarcie obrad odbyło się w hallu warszawskiej politechniki. 


ae 
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AMICA Z 


Delegacje państw, biorących udzial w Kongresie, złożyły wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. Wieniec zdobiły 
wstęgi o barwach narodowyca 36 państw 


Delegacje Kongresu byly przyjęte przez Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku 


Wizyta belgijskich inwalidów wojennych w Paryżu: komendant Paryża, Prezydent Rzeczypospolitej Cczechosło: 
sam bohater:inwalida, gen. Gouraud, dekoruje jednego z nich, por. Heuz wackiej Massaryk został obrany po raz 
schena, kalekę bez nóg, bez lewej ręki i z dwoma tylko palcami u praz trzeci na tę godność, 

wej ręki. 


Wobec zainteresowania się mogiłą wieszcza Słowackiego, którego pro: 
chy wracają do Polski, cmentarz w Montmorency pod Paryżem, stał się Tak wygląda pełen kłopotów sowiecki 
miejscem zbiorowych wycieczek polskosłrancuskich, komisarz spraw zagraniczn. Cziczerin. 


12 TLU STEROWANY PYGQDNM KEROL SIK 


Nr. 18 


(Dokończenie ze str. 9-ej) 


sy w Siemiatyczach i w Kocku. Ka: 
rewizyjnych, central gospodarz 
czych i silnych grup poszczegól- 
nych spółdzielni. 

Dzisiejsza organizacja przedsta: 
wia się w sposób następujący: 

1) Związek spółdzielni spożywe 
ców Rzeczypospolitej Polskiej łą: 
czy 806 spółdzielni posiadających 
około 400.000 członków. 

2) Zjednoczenie związków spół: 
dzielni rolniczych Rzeczypospolitej 
Polskiej łączy 1900 kas, 164 spółki 
rolnicze, 500 mleczarni i 28 spół: 
dzielni jajczarskich i różnych spół- 
dzielni (młyny, elektrownie i t. p.) 
67, posiadających łącznie 717.450 
członków. 

3) Unja związków spółdzielczych 
w Polsce łączy 95] spółdzielni róże 
nego rodzaju (kredytowe, rolniczo* 
handlowe, spożywców, mleczarskie 
1 inne), posiadających łącznie 650 
tysięcy członków. W liczbie tej 
przeważają spółdzielnie kredytowe 
— 502 z 318.000 członków. 

Mimo. iż kapitał, nagromadzony 
w spółdzielniach; zniszczyła zupeł= 
nie dewaluacja, i obecne bilanse 
spółdzielni drobny tylko wskazują 
ułamek cyfr, któremi spółdzielnie 
rozporządzały przed wojną, lud: 
rość doskonale zdaje sobie sprawę, 
iż zadanie spółdzielni w Polsce o» 
becnie ważniejsze jest, niż kiedy: 
kolwiek, i czynnie popiera dalszy 
rozwój kooperacji. Chwilowe znie- 
chęcenie szerokich mas społeczeń: 
stwa do banków i spółdzielni, spo 
wodowane zdewaluowaniem się osz: 
czędności, ustępuje, i przyrost gro= 
madzonych wkładów wzrasta niez 
mal żywiołowo. 

Weźmy, naprzykład, żywotność 
instytucyj, jednoczących się w U- 
nji, wyrażającą się w cyfrze udzie: 
lonych w ciągu roku kredytów ma 
sumę 163.000.000 zł. i obrotu toważ 
rowego w sumie 105.000.000 zł. 

Oczywista, że dalecy jesteśmy 
jeszcze od cyfr przedwojennych, 
kiedy ta sama Unja rozporządzała 
kapitałem obrotowym wynoszącym: 
810.000.000 zł, w którym oszczęd= 
ności wyrażały się jako 483.000.000 
zł. Stan taki jednak jest zupełnie 
naturalnym objawem dla wszyst: 
kich krajów, które dotknięte zosta: 
ły przez wojnę, i lata dopiero przys 
czynią się do zatarcia śladów dez 
wastacji wojennej w gospodarce 
społecznej. 

Idea współdziałania i wspówza= 
jemności ruchu spółdzielczego na 


terenie stosunków  międzynarodo= 
wych wyraża się w organizacji 
międzynarodowych kongresów spół 
dzielczych, które od roku 1895 perz 
jodycznie co parę lat się odbywają. 
Najbliższy kongres obecny odbęz 
dzie się w roku bieżącym w Stoke 
holmie, dokąd udadzą się reprezen= 


'tanci naszych organizacyj. 


Charakterystyczną w tej mierze 
jest wygłoszona w swoim «czasie rez 
zolucja Włocha Cavalieriego, która 
brzmiała jak następuje: 

„Spółdzielnie są gruntem neutral: 
nym, na którym schodzić się mogą 
ludzie różnych wyznań i zapatrye 
wań. Dla zachowania tej zasady 
neutralności uznają wszystkie do 
międzynarodowego związku przys 
stępujące spółdzielnie, iż spółdziel= 
czość jest celem sama w sobie i nie 
może służyć, jako środek, żadnej 
partji“. 

Ta właśnie zasada powstrzymała 
międzynarodowy związek od naz 
wiązania kontaktu z komunistycz= 
nym „Prołinternem', która to rezo= 
lucja została przyjęta najzupełniej 
jednogłośnie. 

Na zakończenie tego krótkiego 
zarysu pozwolimy sobie rzucić kil- 
ka cyfr z życia spółdzielczego zaz 
granicą. 


Na pierwszem miejscu znajduje 
my bezkonkurencyjną, jak zawsze, 
Anglję. W stosunku do 1913 roku 
liczba stowarzyszeń spożywczych, 
która w tym kraju stanowi najpoe 
tężniejszą grupę, wykazała może 
nieznaczną zwyżkę pod względem 
ilości agend, gdyż zaledwie 73, ale 
za to organizacja znakomicie rozż 
iosła się zarówno pod względem 
ilości członków, jak i obrotów. 

Liczba członków z 2.800.000 w 
1913 roku wzrosła w 1924 roku na 
4.700.000, a obrety z 83.500.000 na 
177.077.000 funtów. 

Interesującemi dla nas będą cy» 
fry, dotyczące Czechosłowacji. Naj 
poważniejszą grupę stanowią tutaj 
również spożywcze spółdzielnie, poz 
dzielone w stosunku marodowościo= 
wym na związek stowarzyszeń czeż 


chosłowackich i niemieckich. Prze: 
waga w obrotach jest po stronie 
stowarzyszeń czechosłowackich, 


które się wyrażają w cyfrze 550 
miljonów koron czeskich, wykazu: 
jąc stały wzrost w stosunku do lat 
poprzednich.  Charakterystycznem 
jest — dodać musimy nawiasem — 
iż olbrzymie czysto polskie stowa: 
rzyszenie spożywców w Łazach na 
Śląsku Ojeszyńskim należy, jako 
członek, do związku niemieckiego. 


OBYWATEL, PASKARZE L. NOŻYCE 
KOOPFRACJI 


954 Dartefowaw oific 
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Wybuch 


prochowni 
w Witkowicach 


Straszny wypadek wstrząsnął caz 
łym krajem. 

Pod Krakowem w Witkowicach 
wyleciała w powietrze prochownia, 
posiadająca znaczne zapasy prochu 
i amunicji. 

Liczne ofiary w ludziach i mieniu 
były plonem nieszczęścia, które naz 
wiedziło Polskę. 

Śledztwo w toku. Niewątpliwie 
wykaże, czy katastrofa była narzę: 
dziem zbrodniczej ręki czy kwestją 
fatalnego przypadku. 

Na ilustracjach naszych widzimy: 


1) ogólny widok dogorywujących 
baraków prochowni Witkowickiej, 


2) olbrzymie wyrwy, które pos 
wstały w kilku miejscach skutkiem 
wybuchu amunicji, 


3) potrzaskaną wozownię w jedz 
nem z gospodarstw, znajdującą się 
w odległości 2:ch kilometrów w linji 
powietrznej od miejsca wybuchu. 
którego siła była tak wielka. 


Ludność krakowska przeżyła 
chwile ogólnej paniki. Nawet w dal- 
szej odległości mieszkania zostały 
poniszczone, a mieszkańcy, przera: 
żeni wybuchami, uciekali z domów. 
Najwięcej ucierpiało schronisko i 
szpitalik dla dzieci, wśród któryct 
naliczono sporo ofiar tragicznegi 
wydarzenia. 
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innych drogocennych przedmiotów. Jak | M 
się okazało, kuferek zakopany został 
przez żołnierza armji austrjackiej, nalez Rozpowszechniajcie. 


Tak wygląda paszcza pacjenta w ogrodzie 
zoologicznym w Londynie, młodego hippo- 


potama. Zachorował na gardło. — Otwórz 

je, kochanku, i powiedz: al Tylko ostro- 
inie... 

W Nowej Gwinci 'odkryto nowy 


szczep karłów, nie wyższych ponad 140 
cm. Odkrywcy tego szezepu, misjonarze 
amerykańscy, w raportach swoich po» 
dają ciekawy szczegół, a mianowicie: 
nie mogą ściśle określić koloru skóry 
karłów, ponieważ karły pokryci są gruz 
bą warstwą brudu. W takim samym 
stanie są wnętrza ich domów. Katy 
przeważnie zajmują się ogrodnictwem 
i to niezwykle kulturalnem, Szczep karz 
łów, liczący obecnie niewyżej 500 głów, 
jest już jednak ma wymarciu z powodu 
całkowitej degeneracji. Nie wyznają 
żadnej religji, a umarłych chowają w 
swoich własnych domach. 


* 


W miejscowości MHeidenreichstein 07 
bok Gmiinden niejaka Kaesebier, żona 
przemysłowca, kopiąc dół dla zasadzeż 
mia drzewka owocowego, znalazła zako= 
pany skarb w postaci kuferka, zawie: 
rającego kilka tysięcy monet złotych, 
przeważnie 15 rublówek  (imperjałów) 
rosyjskich, kilka sznurów pereł į dużo 


żącego swojego czasu do garnizonu okue 
pacyjnego na lubelszczyznę. 


Próby dokonania przelotu dookoła 
Atlantyku podjął się lotnik portugalski 


Yeyras; a mianowicie: Stany Zjedz 
noczone — Nowa.Funlandja — wyspy 
Azorskie — Lizbona. Pierwszy etap zoz 


stał już przez Yeyrasa osiągnięty i przed 
kilku dniami lotnik wylądował szczęśli: 
wie w Bahia (Brazylii). 


* 

W mieście Kansas zakończył się tra: 
gicznie mecz bokserski, na którym boke 
ser Sammy Mandel tak silnie zaatako= 
wał przeciwnika Adamsa, że mu skrę: 
cil kark. Adams na ringu wyzionął du: 
cha. 

pA 

Odkrywca bieguna północnego Nanz 
sen wybiera się ponownie na biegun. 
Tym razem Nansen poleci na wielkim 
sterowcu. Droga obliczona jest na 3 dni 
i ma wytkniętą marszrutę: Piotrogród, 
Murmańsk i Alaska. 


z 

Pisma medyczne donoszą o cudow 
nych operacjach chirurgicznych, jakich 
dokonywuje rosyjski uczony, profesor 
uniwersytetu w Rostowie Bogoras. Pro: 
fesor ten w klinice swojej zeszywa i cez 
ruje skórę, reparuje kości, zmienia noz 
sy, twarze i... przedłuża wzrost. 


PE Z a 
D 


„ilustrowany Tygodnik Polsk:'* 


W ubiegłym tygodniu zakończył się 
międzynarodowy konkurs piękności ko: 
biet. Do konkursu stanęło 36 kandydaz 
tek różnych narodowości i ras. Pierwszą 
nagrodę i tytuł „najpiękniejszej kobiez 
ty świata“ otrzymała panna Dorota 
Brayton, oczywiście Amerykanka. 


3 

W niebywałem tempie załatwił dwie 

ważne sprawy cywilne niejaki Hill, syn 

amerykańskiego króla kolei: rozwiódł 

i ożenił się powtórnie w ciągu 22 mie 
nut. 


w 


Pewna miljonerka amerykańska zaz 
pragnęła mieć u siebie, jako gościa, zna: 
komitego powieściopisarza i dramaturga 
angielskiego Bernarda Shawa. W tym 
celu ekscentryczna miljonerka zapropoż 
nowała Shaw'owi honorarjum za przyż 
jazd do Ameryki w wysokości 50.000 
funtów szterlingów (około 250.000 dol.) 
Shaw oczywiście odmówił. 


$ 
Depeszę, jaka nadeszła w sześć minut 
po wylądowaniu Lindbergha w Paryżu, 
pokazano na ekranach 10.000 kin amez 
rykańskich. 


Najjadowilszym gadem z pośród istniejących jest kobra, to ież jad jej jest 


używany, jako odtrutka, przy wypadkach ukąszenia przez węże. 


Operacja 


ła odbywa się w ten sposób, iż pałką ogłuszają gada, a następnie specja- 
lista — hindus „otwiera mu paszczę i wyciska znajdujący się w gruczołkach 
jad do szklanej ampułki, 
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Ostatni dzień konkursów hippicznych 
należał do najciekawszych, program 
bowiem zapowiadał konkurs pań i kon: 
kurs o „puhar narodów*. Niestety, fa- 
talna pogoda zamieniła tor w jedną 
wielką kałużę, którą dopiero jako tako 
osuszono przeż nawiezienie kilkunastu 
fur piasku. 


Największe zainteresowanie wzbudził 
komkurs o puhar narodów, do którego 
stanęły ekipa polska (mjr. Toczek, rtm. 
Królikiewicz, por. Szosland i por. Stare 


nawski), francuska (por. Batistalli, 
Roux, Foulongue i Brau) oraz węgier= 
ska (rtm. Binder, płk. Malanotti, por. 
Perczel). Zwycięstwo 'odniosła ekipa 


Í BE u ogg E Z" | 
Rozpowszechniajcie 


„llustrowany Tygodnik Polski“ 


polska, mając 48 p. karnych, przed ez 
kipą francuską (6l p. k.) i węgierską. 
Jednakże najlepszy wynik indywidual- 
ny uzyskał Francuz por. Batistalli na 
Tic-Tac, przechodząc bardzo trudny 
parcours czysto. Z Polaków najlepszy 
wynik miał por. Szosland. 


F 


WOBEC POBORU 


— Czegoś wlazł pod łóżko, żyź 
dzie? 
— No, a co nie 


Przecie pobór... 


miałem wleźć? 


— Takich starych do wojska nie 
bierzemy! 

— Nu, to wam generaly nie poz 
trzeba? A ja myślał, że trzeba... 


NOWOBOGACKI W ROLI 
DZIEDZICA: 


Nowy dziedzic do ekonoma: 
— Tę świnię trzeba będzie zarżnąć 

Ekonom: — Kiedy ona, proszę 
pana dziedzica, będzie się prosić. 

Dziedzic: — Wszystko jedno! Że: 
by się nawet na kolanach prosiła, 
to ją się zarżnie. 


POBOŻNE ŻYCZENIE 


— Trzeba, mężusiu, fortepian 
zamienić; to już stare pudło. 

Mąż (westchnąwszy): — Oby tak 
można było każde stare pudło zaz 
mienić... 


WIERZY... 


— Lolu, czy ty wierzysz w tę poz 
tworną historję, którą opowiadają 
o Ninie? 

— Naturalnie wierzę... Moja droz 
ga, a co właściwie mówią? 
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który gromadzi się w 
P. K. O., czy to jako oszczędności. 
składane przez iwszystkie warstwy 
społeczeństwa; czy też jako gotów: 


Pieniądz, 


ka, płynąca z obrotu czekowego, 
nie spoczywa w kasach, lecz oży= 
wia w formie udzielanych kredy» 
tów życie gospodarcze kraju. Nie 
każdy kredyt spełnia to zadanie. 
Jeżeli kredyt jest drogi, wysoko 
oprocentowany, to zamiast oży= 
wiać, zabija obarczony nim warsz- 
tat pracy, który nie może dać taz 
kiego dochodu, by zeń opłacić ko» 
szta produkcji i za wysokie opro- 
centowanie kredytu. P. K. O. posta: 
wila sobie szczytne zadanie udzie: 
lania tanich i dogodnych kredytów 
małym warsztatom pracy, wychos 
dząc iz założenia, iż przez taki krez 
dyt warsztaty te będą mogły rozz 
winąć i ulepszyć swą produkcję, a 
tem samem zwiększyć swe zarobki. 
Akcja ta, tak bardzo w naszych waż 
runkach potrzebna, gdyż drobny 
przedsiębiorca, rolnik czy rzemieśl= 


Kredyt P. K. O. dociera przez 


nik, częstokroć w braku innego krez 
cytu był skazany na wyzysk lich- 
wiarza, byłaby trudną dla P. K. O. 
do zrealizowania, gdyby nie spół- 
dzielczość. W trosce o wspólne doz 
bro i dla wzajemnej korzyści jed: 
noczą spółdzielnie drobnych przez 
mysłowiców, rzemieślników i rolni- 
ków, ułatwiając im w ten sposób, 
jako zrzeszeniom, uzyskanie tańsze 
go kredytu. P. K O. udziela więc 
nisko  oprocentowanego kredytu 
spółdzielniom, one zaś dzielą mię- 
dzy swych członków. 
* 

"Ta forma kredytów przynosi ko= 

rzyści obustronne. Spółdzielnie, zna 


jąc dokładnie warsztaty pracy 
swych członków łatwiej i spra: 
wiedliwiej mogą ocenić, które z 


nich są dobrze prowadzone i ży= 
wotne, a tem samem na pomoc krez 
aP PK. JO. ma 
ułatwione zadanie, udzielając 'więk= 
sze, a mniej liczne pożyczki spół- 
dzielniom, niż gdyby musiała udzież 


dytową zasługują, 


DIERA MPOLDZIELCZOK 


lać kredytu poszczególnym drob- 
nym przedsiębiorstwom. 

Pozatem pamiętać należy, że na 
pieniądz, pożyczany przez P. K. O., 
składają się drobne oszczędności 
całego społeczeństwa, powierzane 
w zaufaniu tej instytucji, a więc 
P. K. O. musi dbać o to, by pie: 
niądz ten był pożyczony w pewne 
ręce i był chroniony przed jakąkole 
wiek Odpowiedzialność 
członków spółdzielni za jej zobo: 
wiązania i własny jej majątek sta- 
mowią dla P. K. O. zabezpieczenie 
dla udzielanych pożyczek. 

Jak też przedstawia się działal- 
ność kredytowa P. K. O. dla spół: 
dzielni w cyfrach? 

W pierwszym kwartale b. r. 
zużyła P. K. O. na ten cel pokaźną 
kwotę 7.730.000 złotych. Wraz z poz 


stratą. 


życzkami  udzielonemi spóldziel- 
niom uprzednio wynosi cała suma 
kredytu, czerpanego przez spół- 


dzielczość w P. K. O., około 15 mile 
jonów złotych. 


spółdzielczość do drobnych warsztatów pracy, powiększając dostatek 
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Gdy zamiast kredytu P. K. O. wchodzi w grę kredyt lichwiarski miast dobrobytu szerzy się nędza... 


wiedniejszy sposób utworzyliśmy z dniem dzisiejszym 


BEZPŁATNĄ PORADNIĘ REKLAMOWĄ 


kierownictwo jej powierzając wytrawnym specjalistom 


PO RA D M l A R E KLA M OWA załatwiać będzie wszelkie 

czynności, wchodzące w za- 
kres różnorodnej reklamy, wszechstronnie projektować i przeprowadzać 
— — kampanje reklamowe do wszystkich organów prasy światowej — — 


a e ri aa” ÓOW ©, A 23 


Do zapytań kierowanych na drodze pocztowej upraszamy o załączanie znaczków na odpowiedź 


E E 


1 
Celem ułatwienia wykorzystania reklamy w naiodpo- 


ca = AAKFAEWE Rd 
WYDAWNICTWA 


Tadeusz Pudłowski 
e . ° . 66 
„Zapiski prosięcia 
Nowość! Żądać wszędzie! 
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ŻŻE KOSMETYKA 


A więc cóż będą nosiły nasze 
piękne Panie? 

Dekret z Paryża głosi: 

Suknie jednego koloru z  płasze 


czami tegoż koloru z ozdobnie naz 
łożonemi aplikacjami — to ostatni 
„krzyk“ mody sezonu letniego. 

Można i suknie letnie bez plasz- 
czy, zato drobno plisowane i obo: 
wiązkowo z oryginalnemi w formie 
kielicha rękawami. 

Któraż z nadobnych Pań się temu 
sprzeciwi? 

Żadna! 


Nawet, gdy deszcz płakać będzie 
nad pustką w kieszeniach Panów 
ptzez cale lato, nic to nie pomoże. 
Dekret z Paryża to najwyższa racja 
stanu każdej kobiety, pragnącej się 
podobać, królować i zwyciężać... 


LJ 


— Parasol noś i przy pogodzie... 

Stało się to przysiowiem nietylko 
w Chinach dzięki jednemu z na: 
szych poetów. 


Otóż parasolki należeć będą rów= 
nież do „krzyków“ letnich. Minja- 
turowe, z ozdobnemi, rączkami, na 
wierzchu haftowane w różne desez 
nie i kwiaty, przytem „krzyczące* 
w kolorach — oto grunt, 


OSTUDA 


Często bardzo u kobiet ciężar: 
nych zjawiają sią plamy iba-wikowe 
na twarzy, szyi i górnej części pier: 
si. Plamy te bywają różnego ksztal: 
tu i koloru, a przeważnie ciemno: 
żółte. Po rozwiązaniu ciąży plamy 
te same z siebie giną, choć czasem 
aklimatyzują się tak dalece, że jest 
niezbędna interwencja lekarska. 

Różne przyczyny ustroju kobiez 
cego są powodem tego defektu. Bar 
dzo dobrem lekarstwem jest solu- 
cja Vlemminga, którą należy stoso: 
wać kilka razy dziennie. 

Bardzo podobne do ostudy są pla- 
my przy chorobie Addisona. Są to 
rozlane barwiki zwłaszcza na twa- 
rzy i szyi, a czasem na powierzchni 
rąk. Plamy te są koloru żółtego, 
szarawego, a przy cięższych cierpic: 
niach tak ciemnego, jak skóra u 
murzynów. Główne siedlisko choro: 
by Addisona mieści się w nadner: 


| czach, w których tworzą się różne 


wylewy krwi i nowotwory. Powoe 
dem jej może być schorzenie ukła: 
du nerwowego, a głównie splotu 
trzewnego (nervus sympaticus). Le- 
czenie takie same, jak i przy róże 
nych formach plam. 


* 
x $ 


Panu Justynjanowi. Proszę się 
zwrócić do lekarza chorób wewnętrz 
nych, bowiem te objawy, które Pan 
w liście opisuje, choć uwydatniają 
się zewnętrznie, mają siedlisko głó- 
wnje w jakimś organie wewnętrze 
A przypuszczalnie w nerkach. 

Andzi w Komorowie. Na noc naz 
kładać maskę magnetyczną, rano 
po zdjęciu jej i obmyciu posmaro: 
wać olejkiem „Alfa“. Zmarszczki 
wkrótce znikną. 

Stefanowi i „Jadzi. 
wiedzi pocztą. 

Różnym. Zapytania kierować pod 
adresem: Warszawa, Niecała 5, WI. 
Klimecki. 


Wyślę odpo: 
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Życie bez jutra 


Jeden z wybitniejszych myślicieli 
współczesnych, myślicieli życia 
praktycznego, szerzyciel, propaga- 
tor i wcielacz ideologji czynu — H. 
Ford — starą, niezłomną, a często 
zapominaną i negliżowaną prawdę, 
ujmuje w następujących, zwartych 
wyrazach: 

„Dopóki spoglądać będziemy ku 
ustwodawstwu, by wyleczyło z nę: 
dzy lub zniosło specjalne przywile= 
je — dopóty patrzeć się będziemy 
na szerzenie się nędzy i wzrost przys 
wileju. Prawo zdziała niewiele, bo 
nigdy nic nie buduje, — jest tylko 
stróżem zbudowanego”. 

A dalej: 

„Więcej jest ludzi pobitych przez 
samych siebie, niż rozbitych przez 
rzeczywiste niepowodzenie“. 

Gorzką prawdę, gorzką istotę 
przyczynową zła, pieczętuje krwa: 
wym znakiem sarkazmu: 

„Niektóre typy umysłowe ogarnia 
lęk śmiertelny wobec konieczności 
myślenia“... 

Porzućmy jednak fordowską filoz 
zofję realnego czynu, a przejdźmy 
do nie mniej realnego, życia, do jez 


go niezaprzeczonych, łatwo uchwyt- | 
statystykę pomińmy. 


nych, a oczywistych, przejawów. 

Dążenie do dobrobytu, a więc do 
składowego czynnika niezależności, 
szczęścia i spokoju, było, jest i po= 
zostanie zasadniczym postulatem 
wszystkich ludzkich poczynań. Do: 
brobyt wypływa z pracy (bogactwo 
jest zawsze wynikiem uprzedniej 
czyjejś pracy i oszczędności) — ale 
nietylko z pracy. Praca jest jeno 
jedną z przesłanek. Drugą jest osze 
czędność. Wytwór zużyty, skonsu: 
mowany, wydany, mie istnieje 
istniał przed zużyciem. Realnie ist- 
nieje tylko to, co zostało wytwo= 
rzone przez pracę, a nie zużyte, 
czyli zaoszczędzone. Praktycznie 
więc, zagadnienie dobrobytu, spro- 
wadza się do: 

I. Zapewnienia sobie środków, na 
zaspakajanie swych potrzeb. Zapee 
wnienie to. będzie jednak chwiejne 
i niepewne, dopóki zależeć będzie 
od każdorazowej naszej zdolności 
wytwórczej, inaczej, zdolności do 
pracy, — wysuwa się więc poza 
pracą nieodzowność, uniezależnicz 
nia się od podlegającej ryzyku, zdole 
ności do pracy, przez: 

Il. Zaoszczędzenie z zasobów ue 
zyskiwanych, ilości ich, potrzebnej 
dla osiągnięcia celu pierwszego. 

Oszczędzanie to, jednak, z regu: 
ły, rozłożone być musi na dłuższy 
okres czasu, gdy tymczasem: ryzy= 


ko utraty zdolności wytwórczej isfte 
nieje w każdej chwili. Rodzi się 
więc postulat. 

III. Uniezależnienia celu od zjae 


wiska uniemożliwiającego jego 0: 
siągnięcie. 
Pojaśnijmy punkt IH przykła: 


dem: Tysiąc ludzi zrodzonych w 
roku 1900 postanowiło oszczędzać 
część wytworzonych dóbr, by stwo: 
rzyć sobie pewność dobrobytu na 
starość i osnowę dobrobytu swym 
spadkobiercom, osnowę stanowią: 
cą kapitalną ulgę w życiowej dro: 
dze, osnowę, niweczącą nędze i kaz 
sującą cudzy przywilej. Przypuść: 
my dowolnie, że myśl to została 
przez nich powzięta w chwili naro= 
dzin, z tem, że będzie wcielona w 
życie z chwilą ukończenia lat 21. 

Z tego tysiąca zrodzonego w roz 


ku 1900, do wcielenia zamysłu w | 


życie przystąpi jedynie 486 — (bo: 


wiem w międzyczasie zemrze 514. | 


Tak. 

Z tysiąca mowodrodków 514 u: 
miera przed 2] rokiem życia. Do 
raku 22 dożyje 481, do 24 -- 476, 
do 27 — 456, do 30 — 439, do 35 — 
409, do 41, wreszcie — 367. Dalszą 
Jeżeli więc 
zebranie kapitału rozłożone zostało 
na lat 20 — cel swój, osiągnie jedy» 
nie 367 ludzi z liczby 486. Gdyby 
ten cel, rozłożony został na lat 30, 
osiągnęłoby go jedynie 291 ludzi; 
na każde 486 przystępujących do 
urzeczywistnienia go w 21 roku ży: 
cia. Inaczej, z 486 -diwudziesto jed- 
noletnich młodzieńców, 5l=go roku, 
a więc pełni sif dożywa jedynie 
291. A teraz: czy jest siła zdolna 
podpowiedzieć nam i zapewnić, iż 
będziemy w liczbie owych 291 
szczęśliwców? że mie czeka nas los 
zmarłych przedwcześnie — młodo 
195zciu? 

Dzień dzisiejszy należy w pew= 
nej choćby części do nas. Jutro 
jest zawsze nieznane. Należy więc 
tak zorganizować oszczędzanie zaz 


sobów dnia dzisiejszego, by unieza: | 


leżnione ono było od tajemnic, niez 
spodzianck i ryzyk jutra. 

Zagadnienie to, pozornie nierozz 
wiązalne. idealnie niemal, rozwiąza: 
ła oszczędność, ujęta w ramy orga: 
nizacyjne, oszczędność, w swej naj: 
doskonalszej formie — w formie 
Ubezpieczeń Życiowych. 

Jak poinformowało nas uprzejz: 
mie T-woọo Ubezp. „Przezorność” S. 
A. (Warszawa, Plac Małachowskie= 
go 4, oddziały w Katowicach, Po: 
znaniu, Piotrkowie, Wilnie, Łodzi 
i Lwowie, agentury i ajenci w każe 


dym większem miasteczku Rzeczy: 
pospolitej) jedno z najstarszych 
polskich Towarzystw  Ubezpiecze: 
niowych, gdyż świięcące w roku biez 
żącym swój 35-letni jubileusz, ubeze 
pieczenia życiowe, stanowią formę 
tak giętką, iż zastosować ona się 
daje do każdej zdrowej potrzeby 
ludzkiej. 

W szeregu kombinacyj, przystoż 
sowanych do każdej, najindywie 
dualniejszcj nawet potrzeby, ubcze 
pieczenie życiowe, zapewnić może 
posiadaczowi polisy, oszczędzają- 
cemu, a więc opłacającemu składki, 
następujące zasadnicze dobrodziej: 
stwa, nieosiągalne przez zwykłą 


| oszczędność: 


1) wypłatę wybranego kapitału 
osobie oznaczonej, w roku zgóry 
określonym. przyczem, w razie gdy 
śmierć przedwczesna uniemożliwi 
oszczędzenie całej sumy, nie spo= 
woduje to mieosięgnięcie celu — 
wręcz przeciwnie: opłata składek 
(oszczędzanie) ustaje, a kapitał nież 


| mniej wypłaconym będzie (Ubezp. 


t. zw. posagowe). 

2) Wypłatę spadkobiercom w ra: 
zie Śmierci ubezpieczonego wybra= 
nego kapitału — i w tym więc wys 
padku cel i dobrobyt rodziny 0: 
siągalnym jest wówczas, gdy śmierć 
żywiciela, odsuwa go zdawałoby 
się, w nieziszczalność. 

3) Zyskanie dla samego siebie za 
określoną ilość lat wybranego kapi- 
tału, przyczem, w razie wcześniej: 
szej śmierci, przed terminem wyż 
płaty, kapitał (acz faktycznie nie: 
odłożony) 'wypłacony będzie osoz 
bom, wolą ubezpieczonego wskaza- 
nym. 

Przy ubezpieczeniach życiowych 
(a do ubezpieczeń ft. zw. rzeczo* 
wych wrócimy jeszcze) osiąga się 
trzy zasadnicze cele: 

1) Budowę dobrobytu przez osz- 
czędność. 

2) Rozłożenie dzieła na dowolny 
okres lat. 

3) Osiągnięcie celu i 
gdy dzieła nie zdołano 
śmierci dokonać. 

Jeżeli decydujemy się żyć z myz 
ślą o jutrze, pracować nietylko po 
to, by opędzić potrzeby dnia bieżąż 
cego, z ciągłą troską o przyszłość— 
musimy oszczędzać. Skoro oszczęż 


wówczas, 
skutkiem 


dzamy — winiśmy nadeć oszczędź 
ności formę najdoskonalszą. formę 
ubezpieczenia. 

Wolno zresztą każdemu żyć bez 
jutra. 

Nie wolno tylko się skarżyć 
WÓWCZAS... vt. 
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4 Z naszych wycieczek letnich 


Nowe Bródno 


Zaniedbane i po macoszemu trakto- 
wame są krańce naszej stolicy. Nie chce 
się wierzyć poprostu, że to dalszy ciąg 
grodu, noszącego szazytne miano pierw» 
szego miasta Rzeczypospolitej. Tak jaz 
koś się dziwnie dzieje, że migdy nie 
starcza pary, aby wejrzeć należycie w 
potrzeby krańców i przedmieść, mada: 
jąc im odpowiednie do całości oblicze 
i pozbawiając dziedzicznej szpetoty i 
obdrapania. 

Zamieszkuje je pnzewiażnie ludność 
robotnioza. Na Nowem Brudnie , gros“ 
jej stanowią kolejarze, pracownicy mie: 
daleko znajdujących się  Wansztatów 
Kolejowych WarszawazPraga. 

Życie ma tu także swoje potrzeby 
i prawa. Ludność robotnicza chętnie 
garnie się do pracy społecznej i oświae 
towej, wykazując żywe obywatelskie 
zainteresowania. Trzeba jej tylko bodźe 
ca i człojwieka, któryby umiejętnie pra: 
cą pokierował i obudził pierwiastek spo- 
łeczny, kierując go na właściwe tory. 

Jednym z takich zasłużonych działa: 
czy wśród pracowników ma Nowem 
Brudnie jest od kilku lat tu zasiedziały 
naczelnik Warsztatów Głównych inż. 
Jan Rupiński. 

Jeszcze w czasie wojny potrafił do: 
brze zasłużyć się Ojczyźnie, gdy wysła» 
my do Rosji po wybuchu rewolucji sta: 
mął ma czele tak zwanego „Polżelu*, 
ułatwiając dziesiątkom tysięcy Polaków 
powrót do kraju z bolszewickiego pie: 
kła. Po pownocie mie mniej intensywną 
rozpoczął puacę na sknomnej, ale wdzię: 
cznej placówce, jaką jest Nowe Brud- 
no, jednając sobie powszechne uznanie, 
popularność i sympatję u ogółu. 

Potrafi być mądrym i energicznym 
przewodnikiem, ilekroć zajdzie tego 


Kto wyrzeka na brak oświaty i uz 
padek obyczajów, a nie popiera i 
nie rozpowszechnia zdrowych pism 
i książek, ten nic nie robi, aby zwal- 
czać zło. 


Jeżeli polubileś „Ilustrowany Tyz 
godnik Polski“ i uważasz go za do- 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu 
nowych abonentów. 


Inżynier Jan Rupiński, 
zasłużony działacz na No- 
wem Bródnie 


potrzeba, Podczas walki o Górny Śląsk, 
cbywatele Nowego Brudna nie szczędzie 
li ofiar, opadatkowując się dobrowolnie 


na cele plebiscytu, zachęceni czynem i 
słowem inż. Rupińskiego. Dziś garną się 
do pracy publicznej jeszcze szerzej i 
utrzymują Tewo Kulturalno<Oświatowe,. 
Straż Ogniową Ochotniczą, Tzwo Przez 
ciwgruźlicze, Szkołę Techniczną, Bank 
Ludowy, oddział Ligi Obrony Powietnze 
mej Państwa, budują, nawy kościół. 
A wszędzie duszą i ośrodkiem, piastue 
jąc czołowe godności, jest inż. Jan Ruz 
npiński, niezmiordowany w swej pracy 
społecznej, bez którego żadne dobre 
dzieło się nie rozpoczyna. 

Nowe Brudno żyje pełnią społecznes 
go życia. Tak może i powinno być wszę: 
dzie. Potrzeba na to dobrej woli ogółu 
i dzielnej jednostki, umiejącej przez 
kształcić ją w czyn twórczy. 

Ubiegłej niedzieli na Nowem Brudnie- 
odbyła się kolejna uroczystość, znamioe 
nująca o dalszym rozwoju zbiorowego 
życia, a mianowicie: poświęcenie sztan: 
daru Koła węzła Warszawa — Praga 
Polskiego Związku Kolejowców. 


Z wybuchu prochowni w Witkowicach 


Bohaterski komendant warty kapral Jan Nierząd który do ostatniej chwili mimo bardzo 

ciężkich ran przebywał na miejscu katastrofy, wyczekując na właściwego oficera służbo- 

wego z meldunkiem — oraz drugi żołnierz z warty, ciężko ranny, przebywają w wojsko- 
wym szpitalu garnizonowym w Krakowie, 


Prenumerujcie „Ilustrowany Tygodnik Polski“ 


Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. 
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Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona”, Warszawa, Nowolipie 2. 


We współdzielniach nikt nie traci, więc Dyndała się bogaci... 


Historja 9-a 


CITT; 


PLONE wig fi 


Dyndala, zły i ponury, Nie mógl oprzeć się pokusie, I do banku mknie, jak warjat, 
opuścił aresztu mury, by nie przejrzeć w „Famulusie“ jakby szałwji kilka par zjadł, 
klnąc wyborców i ich listy ogłoszeń — i Boże drogi! rozbija auta i ludzi, 

w slowach najbardziej siarczystych aż mu drgnęły cienkie nogi — lecz któż zapał mu ostudzi? — 
co łu począć? bieda wszędzie, był członkiem kooperacji, szczęście czeka go nielada, 

co to będzie? co to będzie?... dziś bogaci się z tej racji... pieniądz, niczem z nieba, spada... 


I liczy mu setki kasa, i rozparty w samochodzie Domek... pałac... istne cuda, 

aż Dyndale serce hasa, — przypatruj mi się, narodzie! — jak się uda, to się uda! 

tysiąc. dziesięć, dwieście, trzysta, do własnych wyjeżdża włości Piękne drzewka, wejście, kwiatki. 
wszystko prawda oczywista — nasz Dyndalski, pan kość z kości, tu różyczki, tu bławatki — 

aż się w pałąk zgiął Dvndała; a ma taką hardą minę, kres niedoli i kres nędzy, 
współdzielczości w Polsce dhwalah że któż pozna Dyndalinę? przez współdzielnię do pieniędzy... 
RA "Ee" ,. 8 OŁ -« + -AWNWIUWSWA CA A 


= (fl 


Szkółki drzew owocowych i róż 
witolda Kleniewskiego 


„LEMSZCZYZNA — SZCZEKARKÓW” 


Nagrodzone na Jubileuszowej Wystawie Ogrodniczej w Poznaniu w r. 1926 najwyższa nagrodą Dypi. Uznania ilin. Roln. 
Polecają na sezon jesienny drzewka i krzewy owocowe, róże oraz dziczki 
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| Spółka Akcyjna Rolniczo - Handiowa 


„KOOPROLN 


Iwiazek Syndykatów Rolniczych i Stowarzyszeń Rolniczo-Handlowych 


Warszawa, Kopernika 30. Tel. 145-12 i 141-14 
| 
| 


Wyłączne Przedstawicielstwo na Poiskę: 


Marshall Sons & Co Ltd. Gainsborough, | parowe drogowe, motory spalinowe. 
d England Ciągówki Deeringa, narzędzia motokultury, 
international Harvester Co Chicago U.S.A. | żniwiarki, wiązałki, kosiarki, „Deeringa*, 


Zakłady „Skoda*, Pilzno. przyrządy żniwne, szpagat do wiązałek, sa- 
S-te Anonyme des Fncies Etablissements | mochody ciężarowe, siewniki do nawozów 
Hotchkiss et Cie a Paris France. sztucznych syst. Westfalia „Obotrit”. 


Lokomobiłe rolnicze, młocarnie parowe, lo- WIRÓWKI „LIBELLA“ 
komobile przemysłowe (stacjonery), walce] SAMOCHODY OSOBOWE. 


Posiada własne oddziały w Poznaniu, Katowicach, Londynie oraz 184 biura 
sprzedaży w całym kraju zrzeszonych i współpracujących instytucyj rolniczych. 


Najpiękniejszy salon automobilowy pod firmą 


AUTO - TRAKTOR 


Przedstawicielstwo 


LINCOLN Fo r d FORDSON 


Dogodne warunki płatności Wyczepujące oferty na każde żądanie 


Wkrótce zostanie otwarty przy ul. Ossolińskich 4. 


